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Książki ludzkie, realistyczne i prawdziwie narodowe 
W Niemczech ·'dymiły jesz-

cze zgliszcza o~totniej 
wc.iny. Z wszystkich zakątków 
św:ata wrc:cali do ojczyzny pi 
~~rze·wygnańcy; którzy nigdy 

PO!tępowy poeta n!emiacki 
Johannes Be .::her obecny mini­

ster kultury NRD. 

nIe przerwall walki z faszyz­
rn~m i w latach upadkU ocalili 
godność słowa niemieckiego. 
Jednocześnie zabrali głos au­
torzy. którzy przez dwanaście 
lat rządów hitlercwsk:ch mil­
czeli. Dla ludzi pióra rozpoczął 
się n owy etap w<llki: o odro­
dzenie narodu niemieckiego. 
"Zaczyna s i ę nowa epoka na­
szej literatury. która tym się 
przed wszystkim odz.naczy, iż 
bedzie ludzka. realistyczna i 
prawdziwie narodowa; są to 
bo-wiem naiistomie.isze cechy 
litnatury demokratycznej, lu­
dowej w najgłębszym znccze­
oiu tego słowa". Dz:esięć lat 
mlneło od czasu, gL.- 'vybitny 
poeta, Johannes Becher, obec­
nv minister kultury Niemiec­
kiej Re'Puhlik,j D€mokratycz­
md, napisał cytowane słowa . 
Czy przewidywania Becherc: 
zostały urzeczywistnione? 

sa Fallady - "KAZDY UMIE­
RA W SAMOTNOSCI". W u­
tworze tym wybuchła z ogrom 
n:1 siłą na ·rastająca przez dwa­
naśc i e lat nienawiśt pisarza 
de> brunatnych rzą~ów, któ­
rych był naccznym świadkiem. 
Upadek niemieckiej intellgen­
.;ji burżuazyjnej w okresie pa 
r:cwania hi tleryzmu wstał ce~ 
<lie i przekonywająco ukazany 
w powieści "Taniec umar­
łych" Bernarda Kellermanna. 
Na':szczerszym obrachunkiem 
l niedawną przeszłością, jaki 
powstał w powojennej litera­
turze nIemieckiej. jest monu­
m€'ntalna epopea Anny Śeghers 

.. UMARLI POZOSTAJĄ 
MLODZI". W dziele tym, od­
maczającym się głębią ujęcia 
idec!ugicznego i wielką silą 
w:'razu arlystycznego, maj­
dziemy na.itrafmejszą analizę 
is!otnych źródeł hitleryzmu. 

R ówn:eż w poezi! owych lat 
(1945-1949) przejawia się dą 

ż~nie do wyciągnięcia wnios­
ków z minionego okr~u. Be::­
tholt Brp.cht pisze ż1lrliwa 

.. PIE~Ń O WROGU KLASO­
WYM". w której z goryczą I 
sarkazmem przypomina bole­
sne doświadczpnia jakie nrzy­
padły w udziale jego pckole­
niu. 
Gdy z moją wspó!cz~snokią 

obrachunkl czyni~, 
Moje "winien" mi gł ,)si też 

o mojej winie 
wyznaje Johannes Be­

cher. który pragnie wsk~zać 
b'tądzącem\.l narodowi drog~ 
wiodącą do szczęścia 

poruszające zagadnieonl.a naj­
bardzie.i zktualne. Na czoło 
wysuwają się problemy, jakie 
Wytwcrzyła budowa plerwsze­
~o w historii wolnego i demo~ 
kratycZll1ego państwa niemiec­
kiego oraz walka o zjednocze· 
nie Niemiec 

W utworze .. 50 dni", będą­
cym polączeniem reportażu z 
c:powiadaniem, Willi B red el 
daje szkJcowY wprawdzie, ale 
l.ywy obraz istotnego wydn.ka 

Hans Marchwitza wubitny pi­
sarz proletariacki NRD bawi 
obecnie z delegacjq Frontu Na 
rodowego Niemiec Demokraty-

cznych w Polsce. 

Cenna, choć tylko częściowo 
udaną próbą odzwiercledle 

nia ściśle współczesnej proble­
matyki jest również opowiada 
nie Anny Seghers, pod tytu­
łem "ANKIETA". W utworze 
tym autorka "S i ó d m e g o 
k r z y ż a" porusza jedno z 
n;;jisUJtniejszych zagadniEń po 
wojennych Niemiec: rolę WCZ;) 

ra.iszych hltlerowców w no­
wym, demokratycznym pań­
stwie niemieckim. Bohaterem 
o'powiadania jest człowiek, któ 
.rego osobowość została wypa­
czona przez faszyzm, ale który 
Jednak potraf! przezwyciężyć 
smutna przeszłość. Wsród naj­
nowszych powieści, Obrazują­
cych życie w NRD, wymieniĆ 
należy przed", wszystklm wy­
dana zaledwie kilka miesięcy 
temu powieść Hansa March­
witzy, pod tytułem "SUROW­
KA". 

Również w poez.il zarysował 
s;~ począwszy od 1949 roku 1-
s~otny zwrot tematyczny. Be­
cher pisze rRdosną "PIESŃ O 
NOWEJ ZIEMI". ~od pióra 
Brechta wYchodzi urzekający 
prostotą .. HYMN DZIECI" I 
natchniona rewolucyjnym nI­
mantyzmem "PIESŃ PRZY­
SZŁOSCI". Zycie robc·tników 
IV wYzwolonych Niemczech o­
piewa Stefah HermIin w ostat 
n'cJ CZf:SCl "oRATORIUM 
MANSFELDZKIEGO". pIerw­

nowej rzeczywistości niemiec­
kiej. Eduard Ciaudius pisze szego większego utwo,ru poety 
powieść .,ZWYCIĘSTWO HAN ckiego o walce niemieckiej 
SA AEHRE". które . .i akcja tO-I 'klasy robotnicze.i na przestrze 
czy Sj~ w uspołecznionych pod ni dzieiów. 
berlińskich zakładach przemy- .. 
słowYch na przełomie laŁ EnNzJazm budownictwa 50-

1949/1950. a w:ęc w pierw- cja!istycznego znajduje bezpo­
szych miesiącach Istnienia .trednle odbicie w pełnych ra-
NRD. Gdy 'niejeden autor, któ doki 1 optymizmu strof ch 
cy w wyniku nledostateczne] . a 
dojrzałości Ideologicznej źle Kuby, który jest także auto­
pcjmował za'danie pisa,rza, po- rem kantaty o przyjaźnI pol­
mniej szał w swoich ut wOTach ~ko-niemieckJej. 

I bolesne problemy i ogromne . 
truclnO"ŚcI .zwiazane z budc",:a D o ukazania problemów po-
nowych Nl~ec, Claudius nie wOjennych Niemiec przy- l 

i l 

W pierwszych latach powo­
lennych' dominującym tema­
te:m literatury niemieckiej jest· 

u~ryl gorzkie] prawd~, .nie u- cz:vnlli się także - zarówno w . 
,p:ększył rzeczyw!·stoSC1. W prozie jak i w poezji - pisa- . '. '. 
;P!'z~konywa,ląco, ukazanej ewo rze zamieszkali na terenie Nie :. 

niedawna przeszłość . P is,a rze­
usiłują InterpretowaĆ zamknlę 
ty w roku 1945 rozdział dz,ie­
j6w. Do zrozumienia ' wielu za­
gadnień n2rodu niemieckiego 
w · czasie pa.nowa1'llia faszyzmu 

1l1C11 bohaterow powieści, mleckiej Republiki Fede,raJnej. . . 
zv.:łaszcza robotnIka Aehrego I N3jwybitnlejszym spośród tych 
In~y'll;ler~ . Wassen:nanna, mle- .pIsarzy j~.st niewątpliwie sędzi I 
ŚCl SIę Jej optymlstyczna Wj~ v.y Leonhatd Frank któr r . 
~owa. orzed kilkoma tygodniamI w; i r6znlony został nagrodą nar?- powieśct hfs!oryC7.:ny<:h w Is to­

cic rzeczy •. pragnie przerls ta· 
wić teraźniejszość i szuka w 
h:storii nie popiołu. lecz o­
gnia". SI owa te mog,y by ć 
mottem naj nowszych ksi ążek 
Arnolda Zweiga i semegJ 
Feuchtwangera. Wojna l po­
kóJ - oto centraJny motyw ;JO 
wieści Zweiga - ,.DIE FE1JER­
PAUSE". której akcja dzieie 
się pod koniec 1917 roku J 0-

<!lula jest wokół brze,kich ne­
gocjacii między sztabem nie­
m ieckim a przedst-awiclelaJTli 
młcdc.i republiki radzieckiej. 
Lion Feu('htwanger przenos: 
nas w mistrzowskiej powieści 
.. ZYDOWKA Z TOLF:DO" w 
odległy okres historyczny -
rzeC'7. dzl.eie s!ę na przełom'e 
XII i XIII wieku w Hiszpanii; 
ale I tutai mctyw€m przewod-
111m· utworu jest walka o po­
kój. 

.... ~ .................................................... ,dowa NRD. W opow~:}d a.nlu 
I .. POWROT MICHAELA VIER ,Wybitny pisarz niemieckt 

BeTtholt Brecht. BERTRo.Lr BRECHr KANTA" Frank kreśli z pasją 
()!braz życia w z:;chodnlej czę­
ści N iemiec. Pisarz ,burzy się 
przeciwko niesprawiedliwości 
soołecz)1ej j piętnuje poblażll­

wY siosunek do. byłych hitle­
rowców. 

przyczyniła się powieść Han- Najlepsze z po'WStałych ..• \V --------------i- tym czasie utwcrÓw prozator-
skich i poetyckich przyczyniły 

C){ronika 
się w istotnej mierze do prze­
budowy świadomośCi społe­
czeństwa niEmieckiego. Głębo­
kie przemia,ny zacho:dzące w 

k u l ł u r a l n a c'lł6kształcie życia na ziemiach 
Ro.K MICKIEWICZo.WSKI w woj. między Odrą a Łabą wymaga­
rzeszowskim wzbudza gorące %3111- ly .iednak - zwłaszcza po u­
terc!owanle wśród stars:<ycb i mło- tworzeniu NRD - rozwiąza- i· 
dzidy robotników, InteligencjI, nia przez pisarzy nowych za­
chłopów, kobiet. Dowodem tego dań. W mie.isce dominujących 
so\ niezwykłe ciekawe łmprezy, 
jak: wieczornice, poranki, prelek- dotychczas obra.chunków z ł 
cJe, w czasie k!.Órych najszersze ;Jrzeszłośc!ą pojawiają si ~, po- " 
warstwy tutejszego społeczeństwa cząwszy . od roku 1950, utwory 
mają mo:mość glęboklego poznania 
calokształtu twórczości nanego 

• • • .owanlem zwiedzaJących. Poczy- • 
Wieszcza. , . 

W dniu 26 bm. odbędzIe sIę w nlono td zakupy nlek!.Órych prac ~ 
RzeszowIe wojewodzka uro- naszych ·malu·lY. M. !n. Prezy­

czystość ku czci Adama l\lIcklewl- dlum WoJew6dzkiej Rady Narodo­
eza. Na program złożą się prelek- wej wybrało pejzah Z. Korele.-
cJe I recytacje utworów poety, kl.ego, M. ZiemskIego I St. WI-
WlUyka, śpiew. towsklego-Iskrzynlaka. 

Komitet Obchodu Roku MIckIe­
wiczowskiego zamierza zorganIzo­
wać wystawę pn. "lIticklewicz I ro 
mlLDtycy pol.cy.... Temat niezwy­
kle ciekawy - należy oczekiwać, 
ti będzie opracowany z c8łą pie­
czołowitością, a równocześnie pło­
miennym entuzjazmem tak, by wy 
wołal n.ajgłębsze· ludzkie wzrusze­
nia WYObraźni i. s~rc; 

W SANo.KU mieszka wybitny 
znawca twórczości Adama lItlc­
klewlcza - profesor Swlerzowlcz 
- który wlełe lat swego życia poś­
więcił szerzenIu I umocnieniu wie­
d&y o Poecie, . wśród tamtejszej 
łudnoścl. Prof. Swlerzowicz posia· 
da wspaniałą bibliotekę, Ilczącą 14 
tys. ton1ÓW oraz wiele "białych 
kru!<Ó"W". o.statnlo, dzięki jego Inl 
cJatywie, urządzono tu wlcczo"?l­
tę ku czci MiCkiewicza, z udzla­
leDl stu nauczycielI. Dyskusja, od­
by .. w czasIe tej wieczornicy, ży­
wa I pełna prawdziwego zaintere­
sowania stala sIę jeszcze jednym 
dowodem, Jak wspanIała poezJa 
Mickiewicza mocno przemawia do 
łudzi I olśniewa, niby baśniowy 
(Zar. 

TOWARZYSTWO. WIEDZY POW 
SZ'EC.HNEJ UI"",ądzilo m. ln. w 
Tarnobrzegu 10 odczyt6w o A. 
Mickiewiczu, urounaiconych recy­
tacJami oraz InscenlzacJ" utwor6w 
poetv. Tamtejsza młodZId szkolna 
za~ł~uJe na uznanie za swoją pra 
cę artystyczną, gdyż dzięki temu 
mogli uczestnicy odczyt6w mlck!e 
wlczowsklch o wlełe lepiej poznać 
i zrozum'pć wlelkoś: talentu, my­
śli, człowIeczeństwa Adama Mlc­
kle·wlcza. 

TRWAJĄ JESZCZE W RZESZO.­
WIE ostatnie dni wy.t.awy artys­
tów plastyków. Wy,lawa cieszy 
11, nadal niesłabnącym zaln tere-

Trzeba Jednak zapyta~ dlaczego 
tych zakup6w Jest tak mało? 
Przeclet chyba mogą sobie na nIe 
pozwolić takle zaldady pracy I 
instytucJe jak: WSK, RPZB, Woj. 
Kom. Planowania GOlpoda.rczego, 
Woj. Kom. Kultury Fizycznej I 
Inne? I trzeba równld otwarcie 
powiedzieć, te lamo tylko uzna­
nie dla dobrych prac nuzych pla­
stykÓW w taden spOSÓb nie po­
lepszy Im warunków dal,zeJ 
twórezoścl. Czegóż bowiem można 
dalej tądać od ducha, akoro clalo 
mdłe? 

• 
CZY ZYCIE ISTNIEJE tylko na 

ziemi! Pod takim tytułem zorga­
nizował ostatnio WDK '. - dzlal 
pracy rna50weJ - Odczyt dla pra­
cownikÓW dzialu Inwestycyjnego 
NBP. Rzeczowa I ńaprawdę Inte­
resująca dyskusja przyniosła wie­
le korzyści słuchającym. Zwrócili 
lię więc onI z prośbą do organi­
zatorów o urządzenie dalazych od­
czytów. Następnym był "O ener­
gii atomowej". Ponlewat Jednak 
nIesposób było omówIć to u,gad­
nIenie za Jednym razem, a zarów­
no dobry prelegent TWP Jak I ·do­
brzy słuchacze zapalili alę do te­
matu, w naJblltszych dnIach do­
wIedzą sIę onI Jak można nżyć 
energii atomowej dla celów po­
kojowych. 

N AJBLI2SZĄ premier., paJ1-
stWowego Teatru ZiemI Rzeszow­
skiej będzie sztuka Z. Skowroń­
skiego "MATURZYSCI". Je.t to 
sztuka współczesna o tematyce 
młodzietowej I jak sam tytul 
wskazuje niewątpliwIe wzbudzI 
mocne zainteresowanie tych, kt6-
rzy za pół roku bę~ zdawu 
egzaminy swej młodej dllJrzałośc1 . 
Następnie ujrzymy na scenIe na­

szego teatru dramat F. Schillera 
"INTRYGA l MlŁo.SC". 

(lDw) 

Człowiek człowlekiem jest l buta, 
WIęc musi JEŚĆ - bo skoń'czy źle! 
Wiadomo - słowo nie omasta, 
Z gadmla nie wyrośnIe chleb. 

Więc ra-z, dwa trzy, 
I raz, dwa, trzy-
Wmieś, towarzys~u, śpIew! 
Dla ciebie Front Jedn6ści Robotruc.zej, 
Bo robotnicza w tobie krew. 

Cllowiek człowiekiem jest - 1 kwita, 
Więc mu niĘmiły pańskI but. 
Nie chce być sługą pasożyta, 
Nie chce, by nad nim świszcz.ał knut 

Więc raz, dwa trzy, 
I raz, dwa, trzy-
Wznieś, 1owa,rzyszu, śpiew! 
Dla cIebie Front Jedności Robotniczej. 
Bo robotni<:za w tobie krew_ 

Robociarz zaś jest robot:larzem, 
Więc on ci w rękę wetknie broń! 
Wolności drogę ol pokaże 
BratE'rska, robotnicra dłońl 

, Więc raz, dwa, trzy, 
I raz, dwa., trzy-
Wznieś towarzyszu śpiew! 
Dla ciebie Front JEdności Robotniczej, 
Bo robotnicza w tobie krew. 

Przelały I Włodzimierz Lewik 

W ostatnich latach obrachun 
ki z przeszłością schodzą 
wprawdzie na drugi plan, by­
najmniej jednak nie znikają z 

! 
LteratuI"Y niemi.eckiei . Swiad­
czą o tym najnowsze utwory 
Bredla i Bodo Uhsego. Akcja 
powieści Bredla - "WNUKI". 

ł 
stanowiącej ostabnią część epo 

, pel "KREWNI I ZNAJOMI", 
toczy się prawie w całości w 
okresie panowania hitleryzmu. 

1 Powieść Uhsego - "PATRIO-

I 
CI". która ukazała si~ w roku 

• ubiegłym, należy do najwybit­
niejszych utworów mówiacych 
o życiu narodu niemieC<kiego 
w "Trzeciej Rzeszy" I o walce 
niemiecki€go ruchu podziem­
nego. 

W reszcie należy zwrócić u­
wagę na wybitne powieś­

ci hlstorycZll1e powst2le w ostat 
nich l~tach. Lion Feuchtwan~ 
.{(er stwierdził kiedyś, że autor 

Tak wlec ostatnie dz!es!ęC:o· 
lnie jest bogatym okresem Ii­
t~atury niemieckiej. Utwory 
napisane w tym czasie utwier 
dza,ią nas w przekonaniu, Że 
przewidywania .Toh;lOn psa Be_ 
chera. o których mowa b~'!a 
na wstępie, będą urzeczywist· 
nlone. 

Marceli Ranleki 
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Z epoki Mickiewicza 

L1STOPAD i "DZIAD Y" 
Powstanie wygasło. Para-

. lli:owane przez magnate-
rię. obawiają<:ą się zbytniej 
radykalizacji ruchu narodo­
.wo-wyzwolel'lcz€ go. oderwane 
cd mas .narodu. zaprzepaszczo­
ne przez nieudolnych dowód­
ców, \\;ypalało się niby lamp­
ka oliwna. strzelając ostatni­
mI blaskami dogorywa.iącego 
p:omienia. Nie pomógł sierp­
niowy rewolLicyjny zryw ludu 
'I,I,:arszawy aoi usiłowania To­
warzystwa Patriotycznego pra 
r;nącego przEkształcić szlachec 
l{ą batalie o prawa konstytu­
cyjne VI ogólnonarodową wal­
kę . Konserwatywne wladze 
pcwstańcze gasiły każdy czer­
wień:czy plomień patriotyczne­
go porywu i tłumiły każdy 
glośniejszy krzyk o potrzebie 
zaprowadzenia gmInowładz­
twa. Zagranica. na kt6rą ll­
C711 oficjalnI' kierownicy po­
wstania. milczała. nie ma.iąc 
zamiaru spieszyć Polakom z 
pomocą. A carskie wojska. pod 
wodzą Paskiew!cza. księcia 
Erywańskiego. gromlJy Skrzy 
neckiego i .. uśmierzaly" naród 
w Króll':stwie Kongresowym. 

czasIe krążą wyłącznie około 
sprawy powstania. Porzuca 
Rzym I spieszy do Paryża. od 
którego w Warszawie oczeku­
ją pomocy. Ale rewolucja lip­
cowa, która oddala rządy w 
ręce bankierów i spekulantów, 
nie może spełnić nadziei, jak:e 
pokładają we Franci! wodzo­
wie powstania. Zrozumiał to 
dobrze Mickiewicz. co w jed­
nym ze swoich późniejszych 
listów zaznaczył: 

.. Mnie się zdaje. że jedni u­
fają rządowi francuskiemu. 
drudzy narodowi albo ludziom 
du mouvement (stronnictwu 
republikal·lskiemu). Ja oba 
stron n i<:twa francuskie mam 
za zgraje egoi1;tów zdemora­
lizowanych i nic na nich nie 
Uczę". 

Z Paryża mleszy Mickie­
wicz przez Lipsk. Drezno I 
Wrocław do WlelkoQolsJct YI 
nadziel przejścia granicy I 
przyłączenia się do powstania. 
Niestety. .iest za późno. Po­
wstanie wygasa, a popowsta­
niowa tra.gedia ;est strasznIej 
sza od samej klęski. 

Rozbita armia powstańcza 
ma~.zerowala na Zachód . Ca­
łym i pułJ\ami I oddziałami 
przekraczała granicę pruską, 
przeciekała małymi grupami, 
samoplcć, Ilamotrzeć. a nawet 'I 
pojedynczo. W milczeniu skła- l", 
daM broń, aby w przejśclo- I 
wych obozach ł kazamatach 
pruskich czekać dalszego losu, 
Większość oficer6w I elita po­
wstańcza, posiadająca w Poz­
nańskiem koligacje rodzinne. 
wydostawała się jakoś z tego 
plekla, I ominąwszy kordony 
wartownicze szukała schronie 
niaoo okolicznych dworach. 
Część tOłnierzy czekała car- , 
sklf:j amnestii. bardzle.i zde­
cydowa.n i postanaw;ali wy­
trwać do końca pod narodo­
wym sztandarem I szli na e­
migrację. 

Wraz z nimi szedl na dobro­
wolną tułaczkę Mickiewicz -
wprawdzie nle uczestnik. ale 
piE;rwszy z poetów powstania 
listopadOWEgo, Minęły już "!' 
te dni, k iedy na pierw­
szą wieść o wybuchu po­
wstania O<ich O<izi l wprost od 
zmysłów : .. Od pewnego czasu 
nle jestem w stanie związać 
z sobą dwoch myśli - pisze 
z Rzymu. w grudniu 1830 r. 
- " Opusz,C7ari'l prawdcpodo­
!:mie Rzym i WIochy. być mo­
że w na.ibliż~zym czasie ...... W 
k ilka miesię<:y później pIsze 
z tegot Rzymu do malarza 
Stattlera: "Teraz ju:l: niezawo­
d:'l Ie wyjeżdżam za dni parę. 
Cel dawno obrany; ale jak 
j k~y się obrócę. zależeć bę­
dzie od okoliczności". ° sta­
nie jego uczuć w tym czasie 
dają pOję<:ie dalsze słowa tego 
listu : ,.Przyznam. że mię mo­
kry arkusz nlem:ecklej brud­
nej gazety więcej teraz za­
chwyca nii wszystkie Vinci 
i Rafaele". Gazetą tą - jest 
"Allgęmeine Zeitung" z wiado 
mościami o przebiegu powsta­
nia w Polsce: 
Myśli Mickiewicza w tym 

W związku z tegorocznym: 
uroczystościami mickiewiczoVl 
ski mi, organizowanymi nie tyI 
ko w naszym kraju ale takża 
I poza j ego granicami warto 
spośród codziennYCh spraw ży 
cia I wzmożonej pracy wydo­
być na jaw r6Zne dowody pie­
tyzmu dla Mickiewicza w na­
~, zym WOjewództwie. Pomija­
my w tej chwili fakt, że chy­
ba nip ma u nas miasta czy 
mia~1.cczka, :;dzleby nie nazwa 
no jednej z ulic czy placów i­
mieni.rm IVLicklewtcza i że 
n iejPdna szkoła nosi imię poe·­
ty, Jest to zjawisko tak pow­
szechne i oczywiste, że nie po.. 
trzeba go pr..ypominać. 

Ale Istnieją jeszcze inne, bar 
dziej widome formy zbiorowe­
go hołdu naszego społeczeń­
stwa dla wielkiego poety, nie­
raz bardziej wzruszające dowo 
dy ukochania dzieł Mickiewi­
cza. 

Patrzącemu na tragedię na­
rodową poecie wYn'wają się 
gorzkie sło-wa: "Bóg nle po­
zwol!l mi być uczestnikiem ja­
kimkolwiek w tak wIelkim 1 
płodnym na przyszłOŚĆ dziele. 
Żyję tylko nadzieją. że bez­
czynnie ręki na p:ersiach w 
trumnie nie złożę". 

Autor "Ody do mlodośc\", 
której poszczeg6lne stro'!y 
przedrukowały ulotne pisma 
powstańcze, staje się piewcą 
bohaterstwa I klęskj' powstań­
ców. Długo w noc słucha opo­
wiadań powstańczych, jak to 
było pod Stoczkiem, jak do­
wodził Dwernicki i jak bito 
się na szańcach Warszawy. 

I jeszcze zapomniane, chociaż 
ma clekawą historię. . 

Tu właśnie przy jednej z uli 
czek na tle ruin starej szkoły 
stoi dość pokaźnych rozmiarów 
obellsk ozdobiony wielkim me 
dalionem z głową poety. Pod­
chodzimy blIżej i odczytujemy 
napis: 

"Adamowi Mickiewiczowi w 
setną rocznicę urodzin -
1898". 

A więc 57 lat temu mieszkań 
cy Sieniawy utrwalill w swym 
miasteczku pamięć o poecie. 

CIekawość zachę<:a, by zna­
leźć kogoś, kto mógłby powie­
dzieć, z czyjej Inicjatywy po­
stawiono ten obelisk Micklewi 
cza 1 jak to się stalo, że tuż o­
bok ruin zachował się on w do 
brym stanie. / 

Poszukiwania nie trwają 'dłu 
go. Kierownik miejscowej szko 
ły podaje nam nazwisko oby-

_ .. watela Józefa Czyrnego, jako 
P rzYJrzYJmy SIę tym przykła żywej kroniki Sientawj'. 

dom kul tu poety zarówno z. 
przeszł~ci jak i terainiejszo- Józefa Czyrnego, liczącego 
ŚCl. I d:dś 68 l~t odnajdujemy przy 

01;0 w powiecie jarosławskim pracy w magazynie zbo:l:owym 
jest miasteczko Sleniawa. Ma-l Gminnej Spółdzielni. Przystę­
.ie, leżące na uboczu, bardzo pujemy O<i razu do rzeczy i py 
zniszczone w ostatniej wojnie tamy go-, czy mógłby nam coś 

OP<>'V'J'ladania te przeistaczają 
się we wspaniałą, grającą 
narodowymi barwami legen­
dę listopadową. której staje 
się najmakomitszym przeka­
z:cielfm. Pełne są uczucia i 
serdecznego bólu liryki pa­
triotyczne .. Nocleg" I 
.,$mierć pułkownika" (Emilii 
Plater, dla której p:erwowzo 
rem bohaterstwa była .,Gra­
żyna") - najszlachetTIiejszym 
patosem tchnie "Reduta 01'­
dona". opiewająca bohaterst­
wo prostych żołnierzy giną­
cych za ojczyznę. Duchową 
rozterkę żołnierzy rzuconych 
na tułaczkę pO.imuje jak nikt 
i przekazuje ją w chwvta.ią­
cej za serce "Pieśni żołnie­
rza". 

Co było nrz,ycz,yną poW'S!a­
nlowej klęski, co stalo u jej 
podstaw - cto pytania nur­
tujące Wielką Emigrację I 
Mickiewicza ... Nie m7lierzysz, 
jakżebym gorąco chciał ciebie 
widzieć - pisze z Drezna do 
Lelewela, przebywającego na 
~mign:cj.i w Paryżu. - Obja · 
śniłbyś mnie wiele wypad­
ków niepojętych. a nie lada 
czyjemu objaśnifn i u wierzę", 
Te pytania i wątpliWOŚCi zna 
lazły poetyokie odbicie w III 
cZEjścl "Dziadów", stanowiącej 

mOt'alny osąd powstania 115-1 
wpadowego 1 jego hiaŁoriozo­
tle. 

W przedmowie zaznaC1:8 
Mickiewicz. że .. chciał zacho- . 
wać narodowi wierną pamią­
tkę z historii" martyrolog: I 
młodZJieży wileńskiej - "spół 
uczn.iów, spółwięźniów i spół 
1.\'Ygnańc6w. narodowej spra­
wy mę<:zenników", poprzed­
ników tych. którzy w lIstc'Pa­
ctową noc ruszyli na Belwe­
der. Wbrew wsadom manie­
ry romantycznej. nakazują­
cej przedstawiać aktualne 
wypadki pod historyczną m;) 
ską. Mickiewicz z całym 
autentyzmem mzwisk i fak · 
tów opisał te wydarzenia, kt6 
TYch by! uczestnikiem a .• sce 
ny h isooryczne i charaktery 
(,sób działających - jak s~m 
zaznacza - skreślił sumien­
nie, nic nie dodaiąc i nigdzie 
nie przesadzając"; Męczenni­
cy sprawy narodowej. wtęzie 
ni w klasztorze Bazylłanów, 
obrali jedynie słusmą drogę 
I"Jeustępliwej walki z cie­
miężcą; drogę prowadzącą 
przez csobiste poświęcenie się 
do rozprawy orężnej, pod .ję­
tei przez kontynuatorów roz­
J:,'oczętego dzieła: dekabrys­
tów i uczestników sprzysięże 
nla Wysockiego. Tych właś­
n ie Ideowych sprzymierzeń­
ców I spadkobierców młodzie 
ty wileńskieJ ukazu.le Mic­
kiewicz w scenach .. Na balu 
u senatora" 1 w "Salonie war 
.zawskilm", 

Z calą poetycką ł patrlo·tyczną pallją przeciwstawił Im 
służalców I zdrajców narodu, ugodowców i karierowiczów, 
arystokratycznych kosmoP<ll itów - tych wszystkich, którzy 
zaprzepaśclil! powstanie l którzy zmarnowaLi romantyczny 
poryw mlod:z:leży. Sąd nad tymi sprawcami klęski powsta­
nklwej :za,warty został w następującym dialogu: 

Nablelak: - Patrzcie. có:l: my tu po<:mdem. patrzcIe 
przyjaCiele. 

. Otóż to ja cy stoją na narodu czele. 

Wyscekl: - Powiedz raczej na wierzchu. Nasz; naród 
jak lawa. 
Z wierzch u 2!imna I twarda, sucha I plu­
gawa. 
Lecz wew nętrznego' ognia sto lat nie 
wyziębi ; 

, ~ 

Pl w!ljmy na tę skorupę! żstąpmy de 
. głębi, 

Wslowach tych potępił ostatecznIe Mickiewicz óderwa­
nych od mas narodu przywódców I kIerowników powstania, 
wysuwajlJ'; Ielewelowską ideę gmlncwładztwa, w którym 
należy SZ1.łk~ć ocalenia ojczyzny. 

Zgodnie z tym rozprawil si-ą w Wielkiej Improwizacji 
z koncepcją OSCImetnionego bohatera, wodza narO<iu -
Konrada. Choćby z najs.zlachefnlejszych pobudek płynący, 
bunt jednostkl przeciwko przemocy nie jMt w stanie zmie­
nić biegu wydarzeń ani wpłynąć na ukształtowanie się his 
toriJ. Losy kraju rozstrzygać będą nie wodzowie, ale lud 
usymboIiZlOwany w niezachwianej wrerze ks. Piotra. ufają" 
cege w zwycięstwo dobra nad złem, sprawiedliwości nad 
przemocą oraz w dzla/andu wię-demnych towarzyszy Konra­
da - zwykłych szeregowców walki tocronej z tyranią: trch, 
kt6rzyposzl! na zes!8nie, tych co ginęli na "redutach O1'do­
na" i tych, klórzy, idąc na em; grację, wytyczali - jak Krę­
powlecki - nowe drcgi ocalenia ojczyzny. 

III część "Dz.i-adów" wstTzą go jedynie słus2ll1ą drogę -
snęła społeczeństwem. Przy- bezkompromisowej walki. 
pomniała wileńskIe karty mar .. To dziełko - plsal Mickłe­
tyrologli narodu polskiego, wicz do Lelewela - uważam 
przeprowadziła sąd nad pow .1siko ko·ntynuację wOjny, któ 
staniem listopadowym, wska- rą teraz, kiedy mlecze scho­
zując wyraźnie na sprawców wane. dalej trzeba pi6rami 
jego klęskI. Nakazała wiarę prowadzić". I nie ustał w 
w cstateczne zwycięstwo his- prowadzeniu jej aż do końca 
to·rycznej sprawifdli.wości -: I swojego z cia. 
w powst.ame wolnej PolskI y 
zaznaczyła prowadzącą do te ADRIAN CZER.,,~SKI 

Śladami czci A: Mickiewicza 

powiedzieć e tym pomniku Mlc 
klewtcza w Sieniawie. 

Byliśmy wprost zaskoczeni, 
gdy w odpowiedzi Czyrny, m.i­
mo podeszłego wieJw wyrecyto 
wał nam z pamięci taki wiersz: 

Mi ckiewicza jes~ to c~as, 
Hołd mu niesiem wszy scy 

tjJT(lZ . 

.Ciebie mętu, m!strzu słowa 
Gdzie duch. polski, polska 

mowa, 
Czci clę calv §Wiat. 
Czy w palacach, chatkach 

kmieci 
Zffl)uqd myl! ku tobie leci. 
Ty tak Polskę' ukochałeś, 
Nie 8zczędzHeś dla niej 

. . trudu. 
Wlllpiewald w!elką pieśń, 
Co dzi.ł przeszła w serca 

ludu. 

Wierszyka tego nauczył si~ 
Czyrny jako mały chłopak w 
szkole z okazji Mickiewiczow­
skiej rocznicy. Jakże wymow­
nie brzmiał dziś ten wiersz w 
ustach stareg9 człowieka, kro-

Obellsk A. MickiewicZG 
w Sieniawie 

remu słowa o Mickiewiczu ut­
kwiły głęboko w pamięci. 

A co do pomnika - to było 
tak. ' Postawili' go aieniaw-
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O.lolnie dni 
Wystaw i plaslyki rzeszo wskieJ 

WI/.ta1.Oa plCtJtllkł rztszowakłej cłeull Iłę M'dal nłe.rab,* 
C1łm powodzmiem. Mi.ukańcu Rzuzowa majq jelZCj,u maj· 
tiol~ obejrzenia prac arty.t61.O - pla,tyk6w w ,alach Muz",,,, 

Ziemt Rzeszow'kiej p7zl/ ut. 3 Maja. W dniu 20 bm. MstCW' 
zamknięcie wystawlI. 

Sł. WltoWIIId • lak.nynl&k, "Portreł córki" - Ol.'. 

lerz.ll Hord)}ński 

Portret dziewczyny z Fajon. 
w Museum Narodowym 

.. , _ < .'l:a de8ec:Żka . dwa tysiące lat 
. ': dtw1p urodę twych oczu, 

usta ..,.. 'jak ciemny kwiat, 
włosy - liście lotosu. 

I nie piszczałka pogrzebna 
pada u naszych stóp, 
lecz młodość - trwalsza od drewna. 
które zamknęło tWój grób. 

Mate go sypał kochanek 

strumieniem ostatnich łez, 

a teraz warszawski ranek 

nad tob" czuwa - i jest. 

I choć nie oglądasz miasta, 

dziewczyno z trumiennych drzwi, 

ono dla ciebie wyrasta 

chwałą tyjących dni. 

W nim twoja postać rozbłysła 

urodą nieznanych chwil -

aby szeptała Wisła, 

o czym zapomniał Nil. 

'; 

scy murarze za fundusze ze- ku w 150 rocznicę urodzin Mic 
brane wśród miejscowej lud- klewlcza odbyła się uroczys-' 
noki, przez tamtejsze nauczy- tość odsłonięcia tablicy ku czci 
c1elatwo i mlodzież. Pomnik poety, wmurowanej włBŚnie W 
stał lata, at poszczerbiła go westybulu tej szkoły. 
ostatnia wojna. Spalonej szko- Tablicę tę ufundował kom!­
ły jeszcze nie odbudowano, a- tet rodziclelski, nauczycielstwo 
l" o pomnik Mickiewicza za- i młodzież, a wykonał ją 
troszczyli się znowu mieszkań miejscowy kamieniarz z Sob­
cy Sienlawy. Po wyzwoleniu. niowa St. Dacyl, w czarnym 
kilka lat temu usunęli ślady marmurze z kamiennym oto­
zniszczenia I odnowili go. Trze kiem. Plakietę z podobizną po­
ba jeszcze uporządkować oto- et y otrzymano z Krakowa. 
czenie wokół pomnika, który Tablica przypomina każde­
dziś jak dawniej przypomina mu, a zwłaszcza mlodzież'y. 
przechodniom imię wielkiego kt6ra przekracza codziennie 
poety. progi tej szkoły, że :tycie Idzie 
Przykład Slenlawy Świadczy la Adama Mickiewicza - to 

o tym, :te nlewyczerpa.ne żró- niewyczerpana skarbnica na­
dło kultu dla Mickiewicza bl- szej kultury. ° tym, jak dzIś 
je przede wszystkIm w szkole. korzysta młodzież ~ tych skar 

A oto jeszcze jeden widomy bów, świadczy zorganizowana 
znak pamięci o Mickiewiczu w w Wydziale Oświaty w Jaśle 
środowisku szkolnym, z któ- interesująca wystawa prac ucz 
rym zetknęliśmy się w Jaś!::!. niów i uczennic szkół jasiel-
Pamiętamy, że to miasto w skich, pOświęcona utworom 

Mickiewicza. ostatniej wojnie zostało znisz-
czone niemal do gruntu. Hltle Mamy niepłonną nadzieję, :l:e 
rowska furia nie oszczędziła tu z tej młodzieży wyrosną ludzie. 
niczego, nawet szkół. k--tórym nll:5Z ;wielk~ wie~zcz za 

Jako jeden z pierwszych 00- wsze bę~zle ta~ blIskl, Jak t~~ 
remontowano budynek, gdzie l O:U staremu lIl1eszkańcowi SlJ 
mieści się obecne Liceum Og61 mawy. 
nokształcące TPD. W 1948 ro Dr FR. BŁoRSKI 
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~~~ Z WYSTAWY PLASTYKI RZESZOWSKIEJ 

Cudze chwalicie. swego nIe 
znacie. - Do takiej kon­

kluzji - doszła autorka wspom­
nień z podróży druiwwanych 
w czasopiśmie "Dzwonek" z 
1850 r. Pisze ona. że pewnego 
dnia zapragnęła dokładniej po 
znać ziemię ojczystą. o której 
tak mało się wspomina. Dość 
juT. wędrówek po obcych kra.­
jach - rzekla sobie - posta­
nawiając urządzić wycieczki; 

niego. Głowa Białasa dostała 
się na moje kolana". 

Po zapoznaniu się z resztka­
:ni zamku ( .. Pyszne to szcząt­
ki. Odłamy skał stoją odosob­
l',ione jak żołnierze na straży" 
- czytamy we wspomnieniach) 
pech ścigaj pOdróżnych w dal­
szym ciągu . Bryczka w drodze 
do Krosna wywróciła się jesz­
cze 3 razy. drogi bowiem by ły 
tam bardzo złe. Po krótkim po 

lZ1ak1em podg6rskim. I oto ru-I bycie w Jał1. na horyzoncie 
azył;r w drogI! trzy pojazdy ukazał Ile mały dworek w Ma 
wloZl\ce grono znajomych. W riBmpolu (chodzi tu rBC'Zej o 
kaMym powozie znajdował się GlIn!k MarIampoiski koło Gor 
baldachim z firanką, zabezple- lic). Tej mlejscowoocl poowię­
CZ3jąCY przed kapryśną aurą. ca autorka więcej miejsca, tam 

Uwagę podróżnych przyciąg 
nął oczywiście Odrzykoń. We 
wsi chlap nazwiskiem Blałas 
pokazał Im jeden 2: przywile­
j6w wydanych dla tej osady 
przez Augusta III. Dokume:1-
tów takich było podobno wię­
cej. Po serdeczne.1 rozmowie 
BlałaB ofiarował się za prze, 
wOdnika. Wsiadłszy do pcwo­
Z<.I opowiadał turystom przeróż 
Ile legendy związane z tym sta 
rożytnym miejscem. Ę.yll . już 
prawie na szczycie góry, -" na 
kU-rej wznoszą się ruiny zam­
ku, gdy raptem bryczka wpa­
dła w kałuże I wywrÓCiła się. 
Z humorem wspomi!la o tym 
autorka. "W!elkie stąd zamie­
• zanie. Ledwie biednego księ­
dza nie zadusiłam padając na 

bQwiem ukrywał się "wieszcz 
nasz" - Wincenty Pol. DO-I 
mek, w którym mieszkał był 
mały, ale nadxwyczaj schlud­
ny, przylegał doń ogród pełel'l 
kwiatów. Najbardziej lubił 
!>Ct'ta ławeczkę pod dębem, 
skąd roztacza! się piękny w!' 
dok na okolice. Tu pisał Pol 
swoje popularne wiersze, tu 
też bawdł sle z 7-lelnim sy­
nem Wicuslem. Nastąpiła dłuż 
sza rozmowa z autorem "Pieś­
ni o . ziemi naszf j", po czym po 
wozY' rQszY'łY w kierunku No­
wego Sącza. 

Wada wYtej 

Czy Kajetan Koźmian umiał 
pływać -. nie wiadomo. 

Faktem jest tylko, ze swoje 

odwiedziny u Jana Tarnow­
skie.go w 1B13 r. omal nie prze 
płacił życiem. Czołowy pseu­
::loklasyk warszawski zamiesz­
kał w Wielowsi ko ło Dzikowa 
w domu. w którym schromł 
,lę niegdyś Zygmunt I ucho­
dząc przed pcwietrzem grasu­
jącym w Krakowie. 

Około 15 sierpnia rozpadały 
s i ~ na dobre deszcze. Po obi~­
dz; e słychać b:vło ryk wedy 
rł:vnącej opodal Wi sły. Zanle­
~okojcny tym Kożmian prosił 
gospoda!'za, aby w nucy posta 
'Nił str2Ż. 

- Nie trzeba te.1 ostrożności 
- odparł Tarnowski - od wie 

Aby jednak uspokoić gościa 
poczynił odpowiednie przygo­
towania. Nocą rol.legł IIIl w 
alkierzu krzyk garderobianej. 
Pl1.l8k wody dowodził, że grof­
ny żywioł- dotarł aż tutaj, trze 
ba było nie zwlekając przedzle 
rać się do lamusa. Widok, kt6 
ry stamtąd się przedstaw;! 
przypominał potop. 

"Zapleniona I rycząca Wisła 
niosła domy. młyny PodChWY-1 
cone wraz z ludźmi. drzewa z 
korZEniami wyrwane. kopy sia 
r.a i zboż a. a na nich zwierzę­
te". 

Miesz·kańcy zagrożonego do­
mu wsiedli w krypę, aby nao­
cznie ocenić rozmiar szkÓ<! 
JEdnakże oodczBs drcgi krypa 
wepchnięta między groble pę­
kła. tak że przewoźnicy musie 
li nieść ją na barkach. I do­
piero po pÓłnocy przybyli 
wsz:vscy z powrolem do folwar 
ku. Po tych przygodach Koź­
mi2n - zaoewne mccno prze-

Ei~HfEir::-im-,rr:==tfu . ii 

ków nigdy woda nie nawiedzi 
'a tego d~edzińca . 

slraszony wyjechał do Dziko- A. Kud. Rysunek tuszem 

wa, ;'~'~M~ 

Ze starego albumu Dubiecka Miasta 

Jak ludzie - zmiEniają się ~zybko . Niejeden z nas wr6-
ciwszy po la tach nieobecności nie poznaje miejsc rado­

snego dzieci ństwa. Te ciągłe przemiany, którym człowiek 
i jego dziela stale podlegają, trafnie ujął Wincenty Fol 
w apostrofie do Sanu: 

Sanie . Ileż to wody twej nie przebieża!o. 
I!eż si ę w Polsce od pól wieku nie przedzia!o. 
Ileż mo gil nie wzrosło! serc w nie wierzących, 
ILeż burz i napadów - nadziei gorącvch. 

Stare miasteczko nad Sanem - Du.blecko r6wnlei nie 
.tanowl pod tym względem wyjątlru . . Jego wyglł\d przed 
100 laty był Inny niż dzl'. Mamy na ten temat relacje 
naocznego świadka Seweryna Łusakowsklego, kt6ry lako 
mały chłopiec często przebywał tam w I połowie XIX w. 

Z pamiętników Łusakowsk i ego dow)edzieć się można, że 
w Dubiecku zamieszkiwali przeważnie bednarze. 
W okolicy znajdowała się pewna ilość dworków szla­
checkich, ładnych I zgrabnych, z których najbardziej znany 
był Krasiczynek - porosły bluszczem I kwiatami. 

Naprzeciw Ruskiej Wsi sŁał prom na linie. Po drugiej 
stronie wznosiła się skalista góra pokryta świerkami I so­
senką . Mieszczanie dubieccy ubierali się w czamary z cięż­
kiego płótna, kobiety nosily jubki podb: te C7.erwonym suk­
nem. Często -widywano u nich korale na SZyi, 

Pobyt w Dubiecku wywoływał zawsze żywe wzruszenie 
Wincentego Pola. Wspominał w6wc:zall "clcheg~ wieszcza 
Pok'łcla - FrBncltz1ta Karplńlklego oraz lirę warmińskIego 
bajarn dfwlllcząCą wśród IzumU Sanu. Wiersz sw6j o Du­
biecku kończY Pol nastllpujllCO: 

Mofe tu k!edy w!eszcz jak! zawtta. 
I wnuk6w o kolebkę bajarza zapyta; 
1 odnowi te dzieje wieku dzisiejszego, 
I mnie może tu. wspomni - jak ja Karpińskiego. 

Czy Solski był w Przemyślu? 

"Nowa Reforma" z 2 czerw· stawień. chcąc p'I'Zezwycfęfy~ 
ca 1B8B r. donosi, że część nIesłuszną opinię jakoby mlesz 
artystów te&tru krakowskiego kańcy tego miasta nie intere­
wYjeżdża na występy do Tar- sowali sle teatrem. 
nowa I ,Przemyśla. Gazeta za- Tak wl~ publiczność prze­
"macza. że dla miast tych bę- 'l1yska miała możność ujrzenIa 
dzie to miłą niespodzianką, Ludwika Solskiego na scenie 
zwłaszcza, te jadą "takle siły", jako 23-letniego młodzieńca. 
jak pp. ·Lubkz, Sobiesław-, stę- Ponieważ jednak brak jest 
powskI, Winiarski. Feliksie· sprawozdania z odbytych 
wlcz. Solski i wielu Innych. przedstawień , więc wiadomo-

W Przemyślu miejscowe to· §cI tej nie można uważać za 
warzystwo amatorskie zagwa- całkowicie pewną . 
rantowało gOŚciom klika przed I JachllzarQnl ............................. ---~._------.. _--~--.-~~ ......•.. ~ 

Pierwszy śnieg. Duże płaty GD y ZE SP ÓL NIE W' IE Ima wSPółp~acy między naszy-łniegu spadają na gliniastą '. ••• mi śwIetlicami. Każdy sobie 
drogę, prowadzącą z Korczy- n:epkę skrobie. Być może, że 
ny do Węglówki tworząc gli- kierownictwo ŚWIetlicy zakła-
niastą maź, po której z trud- dowej bOI się rywal izacji ze 
nośc!ą jedzie samochód. Pod- strony Świetl icy wzorcowej, 
czas tej długiej podr6ży - cym sezonIe jeszcze raz zoba- I w Węglówce. NIeduża sala, I BYCH RYB" czy "KARPAC- go zresztą to k.ierownlctwo ale czy słus z nie? 
oprócz myśli czy dojedziemy- czymy ją na deskach Teatru zwana teatralną i dwa małe, KICH GORALI", które zespól przy każdej okazji s i ę przy- Chodzi tylko o zdrową l am-
~asuwają się wspomnienia I Ziemi Rzeszowskiej. przytulne pokoikI. Cieplo, z Węglówki ostatnl{) wysŁawił znaje. bLtną rywalizacje_ Słabemu ze 
legendy związane z tym tere- Za punkt honoru uważa przyjemnte. Swietlicowa ob. nk poza tym nie może powie- społowi trz€ba Domóc. Ambit-
Erem. katdy z"""ół ~wietllC<Jwy wy- Kurowska czeka na członków dzieć ani robotnik Szetela czy Zaglądnijmy do Lnnych śwle nie rywalizować można z r6w 

~"Ił' .. ł 6 ś W' li tllc. Jedlicze. Duża osada a ra n . tw b~'" P Mijamy znane "Prządki", stawienie właśnie ,_,ZEMSTY". zespo u, kt rzy wła nie dzisiaj 1ta sz grający w niej . Ta~ YTn, a ZWYClęs o ,<,-,zle o 
«) których głosi legenda, te w Dojeżdżamy do WęglówkI. W mają zastanawiać się nad wy- jest prawie we wszystkich czej miasteczko. jakiC~ ~Jle stronie tego. kto będzie ~ię wlę 
wieku tym a tym czarownica tutejszej świetlIcy postanowio borem sztuki, którą chcieli- amatorskich zespołach scenlcz ~a-ffiYs w

t 
n~sz:ym. ~i.ew z- rej dokształca!. czytał . N:e cho 

zaklęła trzy przadki i zamie- no równl' ez' grać "ZEMSTĘ". by grać. Sztuki, przez tute.i- nych, co zresztą jest poważ- kWł Ide. ą u wie SWle lce: dza - dzi przeciEŻ tylko o to. zby wy 
'ł' t· ł Z d 'ł . ki' le hl d Ni hod l a ewa i wzorcowa groma z- stawi ć sztukę , ale czło'nkowi e 

ni a ~e '!' ~ ęzne gazy. a- Niektórzy doszli do wnicsku. szy zespo Ja przez wie nym e em. e c z prze- ka . Swietllca zakładowa dyspo ł _ . ć ' 
la Wldac zm,szez. one mury.zam z' e s""uka J·~t eJ'ez'ka l' na pew mnych wyb<ierane są zupełn i e cież tylko o wystawienie tej zespo u jwmnl zapozna Się z 
k od k k kt m I <J L ~~ pr ypadko o N'e e " t· j 1 h d' nuje dość dużymi funduszami, autorem i en .. oką, w J'ałdeJ' u rzy. ons leg~ .. w. ory no nie dadzą rady. z . W. I zawsze z - czy mneJ 5Z UJ{. a e c o Zl 
stary Fredro umlesclł boha- '. . spół zastanawia s i ę nad kcn- o to, żeby zespół się rozwiial, nasiada fachowych instrukto- sztuka została napisana. 
terów "Zemsty". Wracamy - (Przypom!nam sobie, Iz je kretnymi możliwościami w wy więcej czytał . żeby się zasta- rów. dużą liczącą około 4 ty- Spotkałam1ednego aktywi-
wSPOmnien1ami do "ZEM- den z zespoło,,:, amatorskich ótawienlu tej czy innej sztukI. nawiał dlaczego tę a nie inną siące tomów bibliotekę. kilka stę kulturalnego. który mniej 
SIT" do Rejenta I Cześnika n~szego wOJewo,?ztwa wysta- Po wyborze następuje wspól- sztukę chce właśnie wysta- ZEspołÓW: recytatorski, tanecz l 
_ dwóch skłóconych p:EninC- Wił "Z~MST~ . Wyszłam ne czytan ie, rozp isanie ról wi ać. $w:etlicow y w inien za- ny oraz teatralny. który w tej więce. tak mi powiedział: 
kich, bezwzględnych w postę- w połowl~, a blednv Fredro, i pierwsze prÓby. Zespól nie po znać dokładn ' e zespół z 0- chwili apracowuje "Mateczkę", "Słuchajcie, nam chcdzi o to 
powaniu szlachetkÓw. Widzie- '?,dyby mogł, obrócUby alę w I wie nic o autorze tej sztuki, pracowaną sztuką. przeczytać ma duże osiągnięcIa. by zespÓł wyjl'i:dżał w teren I 
liśmy "ZEMSTĘ" kilkakrotnie groble). . ani o epoce, w której zo .~tala przynajmniej wstęop. w kt6ry We wzorcowe.l świetlIcy gro grał według swoich możliwoś­
na acenie. Pcdobno w bleill- Wr66my jednak do 'wietlicy napiliia'na. OpróC2: trdc1 "GRU zaopatrywana jest każda ułu mad2Jkfej nie ma zespoł6w, nie ci, a czy .lego członkowIe czy-

tają książki, uczą się, to nla 
ka, jeźełl nIe posla<ła Innych ma bIblioteki. !Q tylko dwie na~za rzecz", 
fródłowych materiał6w. orzyjemn:e urządzone sale. do Tak twIerdzić nie można, 

~espół ~wiet1icowy w Wę- I których s.c~odzi się wieczora- cho<lzi nie tylko o wystę-py 
gl owce ma bardzo ambitne mi młodzIez. gra w ~zachy. w 'T1f1ie.l lub bardzie; udane ze3-
plany. Chce być samowYstar-! o!n.i!-ponga, ~zyta róznFgo ro- ocłu w terenie, lecz o to, by 
czalny. d~aju czasopisma. słucha ra- człcn kowie tel! o zespołu rośli, 

"Zarcbiliśmy już 4 tys i ące d:a. rozwijali się. dui.o czy t2 li . Bez 
złotych" _ apowiadalą czlon- Młoda. niedoświadczona w znajomości podstawowych rze 
kowie zespołu. _ WyjedZ:E- prpcy świetlicowej klerowni- czy dotyc7.ac:vch o)')racowy­
my jeszcze kilka razy w te- czk.a Celina Bienia nie umie wanych sztuk, zespÓł dob-
ren I na o>pracowanle nastęo- zcTganizować żadnego zespołu rze jej nie wystawi 

, I ne.J ~ztuki będziemy mlećiU± pomimo chęci do pracy. Trze- nie będzie do tego przy-

w prio(Ju1qceJtW'łe'tl!ey szkolntj piZy TecJin~ kum Ni!!f8iJiym toKł5§iil~ 1dltĆllCIł !ię mlode 
tatenty. Cz lonkowie zespolu pieśni i tańca tej szkoły maja, możność szerzyć piękno regio­
nu krośnieńskiego jako instru.ktorzy tańca w licznI/ch świetlicach. przyzakładowych,. 

własne piEniądze i nie będzie- ba jej pomóc, chcx:iażby po. gotowany. Tym bardziej . że ze 
my oczekiwać pomocy (z ze- przez dobre rady sI! kwelifl. spały naszego województwa 
wnątrz). kowanych. Dwie świetlice w sięgają po poważne sztuki kla­

Do tego powI!lny dążyć :iednym niedużym miasteczku, syczne i znowu pytanie, czy 
w'szysłk i e zespoły świetlicowe iedna zupełnie nie interesuje słusznie? 

i dom6w kultury. się drugą. W świetlicy zakla- Nad repertuarem zespołów 
Należy zaznaczyć, że zespo­

łowi teatralmmu w świetlicy 

zakładowej w Węglówce nikt 
nie pomaga, chociaż obowiąz­
kiem kierownictwa Domu Kul 
tury "N a f t o w c a-G 6 r n I 
k a" w Krośnie _Jest opieko­
wać się tym zespołem, do c:ze-

dowej dużo mówi się o opiece amato·rskich powhien zasta­
i v.'Yjazdach w teren l. występa nowić się Wydział Kultury 
mi. WRN I poprzez wYdzialy kultu 

Natomiast nikt nIe wie 00 ry PRN pomóc zespołom w wy 

się dzleje w drugiej świetlicy borze sztuk I dostarczyć ma­
na własnym podwórku. I jak terlałów pcŁrzebnych do Ich 
opowiada Marian Dudek, czlo- opracowania. 
nek zespołu tEatralnego nie S. n. 



str. 4 NOWINY TYGODNIA 

PAMIĘCI AUTORA "NA SREBRNYM GLOBIE" 
Jestem na Rynku w Dębicy. 

Nie trzeba długo szukać 
ulicy Cmentarnej; mijam nis­
kie domki i dochodzę do cmen 
tarza miejscowego. Nie trudn o 
tu znaleźć grót! pierwszego w 
Polsce Ludowej gospodarza po 
wiatu dębickiego, starosty P io­
tra Chłędowskiego, znanego bo 
jownika o wyzwolenie społecz­
ne. Nieopodal zbiorowy grób 
zamordowanych przez okupan 
tów hitlerowskich. 

, , cznego poszukiwania zagadki bytu, daremnej walki z losem, 
pEsymistycznych nastrojów. 

"Ha, myślidele. Wy walić umiecIe 
Pra,wdy, co wczoraj niewzruszone były, 

W s ą siedztwie - cmentarz 
WOjs kowy; niewielki, okolony 
niskim murem. Pomników tu 
prawie nie ma - tylko jeden 

JERZY ŻUŁAWSKI 
Wedtug portretu Stanisława 

Wyspiańskiego 

w :dnieje z daleka. To gr6b Jerzego Zuławskiego, poety, dra­
maturga i POWiEŚCiopisarza z czasó w "Młodej Polski", z kon­
ca XIX i począbku XX wie,ku. 

Tyfus, choroba wojny, zmiótł go w Dębicy w rozkwicie sil 
twórczych , w 42 roku życia . K iEdy to było? W roku 1915, lat 
temu czterdzieści. 

Któż dzIsiaj pamięta Jerzego ZuJawskie.go? Starsze pokole­
nie bywalców teatralnych może sobie przypomni 'sukcesy 
d ramatu "EROS I PSYCHE", granego z dużym powodzeniem 
na scenie kra.koW'skiej . Zasłuźone oklaski zbierała Irena 
Se>lska, grająca rolę t.ytułow ą . Inne dramaty (Za cenę łez, 
Koniec Mesjasza, Gród słońca Itd) pozostały' dziś tylko po­
zycją bibliogralicmą, uległy zapomnieniu. 

C óż można powiedzieć o poezji Zuławskiego? ,,1 on chadza 
w sz€rega1::h Młodej Polski I on naJeży do rycerzy no­

wej sztuki, ale ma fizjognomię odrębną, .. " pisze o nim Wil­
helm Feldman w r. 1902, jeszcze za żyda poety, prz.ed uka­
zaniEm się 4-tomowego wydan ia poezj i (1908). Jes~ w tylT. 
ujęc i u dużo racji. 

Zuławskl wyróżnia się wŚród Innych poet6w poważnym 
f :lo7.oficznym wykształcen i em, zajmował się specjalnie Sp i­
nozą . Mial dużo uznania dla nauk ści słych, szczególnie dł" 
matema tykI. Te okolicznośc i mialy poważny wpływ na całą 
twórczość, oczywiście także na poezję. Pełno w niej ustawi-

(Według pomysłu Jacka PacZQsy z Krosna) 

Dziś się w beZJkształme r02Jpaodają bryły: I 
Jutro wieść o ni~h już zaginie w świecIe". 

Oto początek wiersza "Nad gruzami", poeta czuje zm1en­
n ość fo.rm bytu , ale boleje nad tym, nie widząc jaki egoś sta­
łego punktu oparcia. 

Nastroje schyłk owe, tak charakterystyczne dla pisarzy 
Młodej Polski, widoczne są i w tatkk h wIerszach , w których 
dochodzą do głosu osobiste wynurzenia, znowu pełne pesy­
mizmu : 

"Ja nie będę żył długo; nadto szybko żyję, 
Nadto sel'ca wydaję, nadto wrażeń chłonę. 
Nie dbam, nie dbam, dni kUka mniej czy więcej będzie 
Chciałbym tylko miEć tyle chwil życia i siły, 

. By nić wysnuć do końca, -:0 się w duszy przędzie". 
Ale wśród tych pełny ch goryczy strof przebija sIę nuta 

odpowiedzialności za własną twórczość wobec społeczeń­
stwa. Oto próbka: 

" Mnie nie wolno dla sieb 'e ty lko żyć na św!<;!cie, 
Chłonąć słońce i burzom przyglądać się z dala .... 

Dość jednak tych strof mł odc'Po1skich; nie one zapewniły 
Jffze-mu Zu!awskiemu m iej sce w pamięci wspótczesn~go czy­
telnika, który nazwisko pi'sa.rza kojany z tzw. "TRYLOGlĄ 
KSIĘZYCOWĄ" . Tak jest, mł c<lsze pokolenie pami ęta Żu­
tawskiEgo, jako autora pow i e ś<: i .. NA SREBRNYM GLOBIE" 
oraz dalsz~h słabszych j uż "ZWYCIĘZCA" i "STARA ZIE­
MIA". Warto dodać, że w przyszłym rOiku Dowieść ,.Na srebr­
nym globie" będzie wznowiona - w Polsce Ludowej juź po 
raz drugi. Cóż można powiedZiEć o tej książce po 50 przeszł') 
latach (ukazała się po raz pi erwszy w r. 1903). Mimo woli 
przypomina się fantastyczna powieść Stanisława Lema 
,.Astronauci". PrzeciEŻ to ta sama tematyka lo.[ów między­
planetarnych. Tylko pam i ętajmy, źe prawie pół wieku 
badań naukowych w dziedzinie astrofizyki dzieli oba t~ 
utwory, tak różne od siebie ujęciem. 

Z'PErspekty.wy lat k i łkudz i e si ęciu , uzbrojeni w oręż praw 
dlalektykl-~rytycznie dzi s iaj oceniamy schyłkowe, deka 

denckle - maWIało się - nastroje poezji MłodE'j Polski sku­
pionej głównie w środowisku krakowskim. I Zuławski by! 
ZWiązany z tym ś rooowiskifm i nie wybiegał poza swoją 
€['okę. Przebrzmiałe są jego poezje, czasem jalkby w próżni 
zawieszone i nie dostrzegające istotnych p,oblemów epo-ki. 

Ale 50 lat temu trudniej było dostrzec przecie to wszystko, 
C() my dzisiaj nauczyliśmy się widzieć. 
Są jeszcze w Dębicy lud1Jie, którzy byli na pogrzebie pisa­

rza. 
·. Wydaje mI się, że w 40-lccle śmie~i warto pośw:ęC'ić tych 

kIlka 1.I\V<!.g twórczoścl Jerzego Żuławskiego . 
Tadeusz Stanlsz 

--------e--------
I N/u?' felie/on 

POliomo: 3. napomnienie, sens pouczający bajki lub po~ M l J l· · S 
wiastki, 5. ~rótki Slzeroki miecz: lub nóż kuChenn. y, 7. tłocz- on o og li II trz ępek 
rua lub ogoł czasoplsm,. 9. fIgura geometryczna, a takze 
przyrząd g;mn., 11. działo, 15. skręclł mu głowę Ursus, 
li, <;Iawna polska mon!!ta srebrna, 18. owad, 19. starszy od N~t czego. ci 11l~zi: chcą? 
króll, 20. ty tuł tureckiego dCwódcy lub nadzorcy, 21. tworzą I tle lm to? NIe dośc, ze w tch 
się na wodzie lub z włosów, 22. pierwiastek chemiczny, d.omu od.bywa. si.~ zabaw~ i mo-
23 , teoretyczna jednostka s iły, 24. całckształt warunl,ów g~. na mą przYJs.ć chocby w 
at.mosferyc.znych, 25. znak pisarski, 29. bóg wOjny, 30. je. I c',z:m~ach - to t tak taka Oo .~ 
den z nowoczesnych tańc6w, 34. siecI do łowienia ryb, 11JOaym . doinu podnosi. ~wetes . 
36. 1::zęść utworu scen icznego, 37. surowiec opium, 38. pa- Aha, . me wszyscy moze JCSZCZ2 

) u.)I~dzą o co chodzi, więc wy-
tłumaczę : 

Jestem 'kierownlczkq gospo­
dy Gminnej SpÓłdzielni "SamJ 
pomoc Chłopska" w Czudcu. 
Na honor, jakem Julia Sh'zę­
pek, jestem dobrą kierownicz­
ką - dbam o interes, hm'uję 
od ~witu do nocy dla ogólnego 
dobra, a i tak IUd"ie nie po­
trafia, uszanować człowieka. 
Taka właścicielka domu, w któ 
rym się mieści nasza gospoda 
- krp,ci nosem zamiast.. . pOś­
u-ięcić się ! złożyć ofiarę na 
oltarzu ... kulturalnycll uczuć i 
zamie,.zeń obywateli. 

miewa Poglądó~ k~ńC%tl ' się ... 
powiedzmy łagodnie, tym no I 
- boksem, to przecież tak być 
powinno ... P6Jtrzeba nam dob­
rych sportowców, a zwłaszcza. 
czudecki LZS takich potfie­
buje - żeby wykonal te oa­
znaki "Sprawny do ... " tego, no' 
Mniejsza o to ... A Że wsz1JscII 
nasi klienci są sprawni i co 
wieczó,. zdobywajq te "odzna­
ki" to nikogo o to glowa nie 
może boleć. 

Albo o taką "naturalnq po­
trzebę". Przecież wszyscy jes­
teśmy ludźmi - i j.l i Wy i 'ci 
co przychOdzą do mojej gospo­
dy. A jeżeli ci co przychodzą 
do gospody i pija, piwo, a chcą 
go pić dużo - to gdzie ono się I 
wszystko zmieści 7 Muszą I 

wyj~ć ... pod murek. A, te za- : 
/atwiajq się na ~cianie gospo- I 
dll to przecież jeszcze nie bylo I 
'U)llpadku, żebll się od tego ka- ,I 

mienica zawali!a. A, że to pa­
ruje, to niech wyparuje do 

Witold Degler 

Na zdrowie 
Zły to zwyczaj, mo! państwo, 
zła tradycja - to pijaństwo. 

Imieniny Klementyny, 
awans Fredzia, Ren, ślub, 
zaręczyny, urodz iny -
już jest wóda: "No, to - chlup!" 
Bo bez wódy ponoć nuda 
i nic bez n iej się nie uda -
więc alkohol .szumi w głowie 

co krok piją : "Cyk! Na zdrowie! 
Aby nam się! .. . Duszkiem! Siup!" 

A w efekcie t ego picia, 
nurkowania w "wodzie życia", 
idąc "pływa" - żywy trup ... 
Nowe meble, nowy rok, 
jubilausz, święta, lub 
zrobi! Jacuś pierwszy krok -
jest oka.zja: " No, to - chlup!" 
Znów "Góralu czy ci nie żal?" 
kakofonią w nas uderza 

Nr 44 (290') 

Ten w pysie dostał , ten w brzuch mu dał -
szumi wódą cala buda! 
Mętny opar mózgi owiał, 
więc ja głosem pełnym żalu 
do " śpiewaka" tak "Góralu, 
czy ci nie żal. .. twego zdrowia?" 

Gatunkowa, czy też czysta 
wc i ąż ją pije: "Cyk!" - "cykHsta ..... 
Potem burda i rozróbka! 
Potem "jedzie" i "wysiada" -
pól - bydlątka i pól ~ trupka, 
co be/koce - kiedy gada, 
truje ludzi - gdy oddycha ... 
W nocy budzi go wątróbka 
i nawala ślepa kic1la, 
nerki klują, serce pika 
i po głowie chodzi mrowie ... 
Aż - kolegę znów spotyka! 
Jest okazja: .. ClJk - na zdrowie"l 

Tym co lubią trąbić wódkę, 
trąbię w ucho tę pobudlu:: 
"Zbudźcie się, Obywatele, 
bo nirzdrowo - co za wiele! 
Wznieść-że toast - kto nie klep: 
"No, to lu! ... opoja w leb! 
Pijmy mleko - tal" panowie! 
PóJ literka - cyk! N a z d r o w ł e!" 

Rys. J. PERKOWSKA 

Właścicielka mieszka se ci­
cho i rpokojnie z cala, rodziną 
na pięte,.ku, a na parterze, ja 
Julia Strzępek, prowadzę gos­

chmurek i będzie deszcz, a ...... ........................................................ . 
dl!8ZCZ jest potrzebny, żeby zbio 
ry rolników bY/II dobre. 

trzy, 39. dopływ Dunaju w Rumunii, 40. pierwiastek che­
micwy, 41. dowódca wojsk koz?ckich, 43. słodki owoc po­
łudniowy, 45. może być starcza lub inwalidzka, 46. zabez­
piecza drzwi, 47. bandera. 

Pionowo: 1. strój rzymski, 2 waga opakowania, 4, to­
warzysz planety, 6.' posąg, figura, 8. rodzaj' ogrodzenia, 
10, jest w kinie, 12 opust w handlu, 13. uczta pogrzebowa. 
14. wyt'yczona droga, 16, praca wytw6rczabez maszyn, 
18. stolica za,przyjaźnionego pal1stwa, 26. górna część dróg 
oddechowych, 27. szpital polowy, 28. łoże wiszące ze sznur­
ków, 30. zapach, woń, 31 , stopień w wojslru lub urzędzie, 
33. n 'eme pozdrowienie, 35. staroświecki ekwipaż, 42. pół­

podę. 

I wyobraici~ lob!e ludz!<1, 
ani nikt na nia, marnego slo­
wa nie powie, ani nikt tam do 
niej na pięterko ni. zachodz, 
- a ona ma pretensję, te w 
gospodzie azerzy się chuligań­

stwo. Jakie chuligaństwo, py­
tam? Że tam se ludziska co 
wieczór, po pracy na glosy po~ 
piewają trochę - to przecież 

dobru, należy popierać samo­
rodne talenty twórcze w dzie­
dzinie upowszechnienia ~pietvu 
solowego i zbiorowego na pięć 
glosów w aspekcje rozwoju Żll 

cia kulturalno - oświatowe-
szlache tn.Y kamień ozdobny, 44. jedna z kończyn. 

Za rozwiązanie tej zagadki przeznacza redakcja do roz- go. Ze tam "czast'17l" tro-
chę"podyskutują" ze sobą na 
t~maty ... mniejsza o to na jakie, 

losowania 3 nagrody (bony książkowe). 

Rozstrzygnięcie konkursu wytrwałoget 

Stosownie do warunkÓW kon.kursu w:ytl'Wałoścl ogłosumego W Nr 
.'23 ('289) .. Nowin Tygodn.la", który objął :r.agad.k1 umiesz:cze11e w Nr 

23 - 34, otrzymali: 
. l nag·rodę - b 0'11 Y JOsI ą.ż<k , w8l"toścl 50 r.ł - Jan Łęgows-kl z GlLnl­
. ka za okazanie największej wyerwałoścl, czego dowodem jest nade-
słan i e t rafnych rozwiązań wszyshl<i c h zadań konkursowych, 

II nagrO<lę - bony ks.iążk. po 40 zl : Zbigniew Krawczyńskl z Sa­
rz y ny I Ha1I:Ju Smołlńska II: Lańcuta . 

III nagrodę - bony kslążk . po 2() :r.I: St.arusla-w :telazlro ~ Chon:e-
- Iowa , Mar ian WolIoki z Warchołów l Teresa Nutowska II Blęd.owy 

TyczyńskleJ . 
Zwycl ęŁcom kon.kuJrlru p~yłamy .g,ra1>ula-cje I proalmy o potwierdze 
nie odbioru r,agród wr.o; z naJ bliższymi roxwiąza.nla.mi :tagadek. 

grunt, że dyskutują, bo takie 
ścieranie poglądÓW jest nie tyL 
ko potrzebne, ale i konieczne. 
Tylko zdrowa krytyka i tu;ór 
Cza dyskusja zdolna jest roz­
wiązać wszystkie niezbadanI' 
jeszcze tajniki ludzkiej duszy 
l... globu ziemskiego z gwiazda 
mi i wszech~wiatem łącznie. 

A więc popieram, niech dys­
kutujq, a że z ,.eguły taka wy-

I co, nie mam racji? Nikt 
nie może mieć o to pretensji, 
bn to dla dobra wszystkich, 
dla ,.olnictwa. 

Są!iedzi gospody z Qospodll­
Tli.q, która mieszka na piętru 
łacznie, skarżq się, że nie mo­
gą po nocach spać jak urzq­
dzam w gospodzie zabawę ... że 
niby chuligaństwo, wódka, 
krzyki, ryki. Po co to Qada­
nie? Albo niech przyjdq i ba­
wią się z nami, albo niech nam 
TI.ie przeszkadzają w zabawie. 
A po prawdzie, nie.ch się tTO­
chę ... uświadomia, i nie prze­
szkadzajq. 

Tak, tak! Wiadomo, że pod­
stawą naszego życia w GS-ie, 
jut plan finansowy! l my, 
Gminna Spółdzielnia "S~mopo 
moc Chłopska" w Czudcu, a 
tym samym WojeWÓdZki Za· 
rząd GminnYCh SpÓłdzielni w 
Rzeszowie - walczymy o wy­
konanie i przekroczenie planu 
finansowego. Dlatego właśnie 
urządzamy zabawy alkoholo­
we. Musimy wykonać plan 
sprzedaży wódki. A ci, którym 
nasza gospoda w Czudcu pru­
szkadza, którym przeszkadza 
nasze u;'ykonanie planu to -
reakcjoniści. 

Amen. 

JULIAN WOZNIAK 

MALARZ 
Ze sztuką malarską on nie jest na bakier: 
wie, kiedy tuszować, a kiedy dać lakier. 

PORZĄDNY 
Jego nie zobaczysz na pewno w lokalu -
na wskroś jest porządny - przykład w kaźdym calu! 
On potępia wybryk pijac-zyny wszelki. 
Ale wstąp doń kiedy i policz butelki ... 

NAGROBEK PERSONALNEGO 
Tutaj personalny z10żył głowę zdolną -
Nie czytaj nagrobka! Poufny! Nie wolno. 

ROWNOWAGA 
On myśli za wszystkich. To geniusz, kolego! 
A cóż robią wszyscy? - Pracują za niego ... 

O PEWYM SATYRYKU 
Napisał wiersz anty - pijacki, 
jak oficjalny program każe. 
I tak go przeżył, chłopak c hwacld , 
że honorarium przepił w barze ... 
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